N 205 SOSNOWIEC. 


Cena ogłoszeń: na l- ej stro- 
nie wiersz petitowy m. 1.50 
na |Ill-ej stronie- 0.75 f 
na IV-ej stronie—0.50 f. 
nadesłane za wiersz 
garmontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca. 


(Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne 1-ym 

' przy ul, Krzywej w S0s- 
nowcu. — Telefon Ne 298 


Adres dla listów i depesz: 
„Iskra“, Sosnowiec. 


TI 
DZIENNIK 


Cena numeru 10 ten, 


—— sobota 8 września 1917 roku. 


POD. KIERUNKIEM WIKTORA MONSIORSKIEGO. 


Eino. Teatr zimowy. Teatralna Ne 2. 


Tylko 2 dni: 8 i 9 Conesa] 


[W katordze sybirskiej| | 


wspaniały dramat w 6 częściach: 


Przedstawienie I o godz. 5 
Ceny miejsc: I — mk. 1.50, II — afk, 1.00, 


9 LOTERIA KL 


Zarząd, Warszawa, Królewska- 23. 


ĘĄ AEE 
Sosnowiecka Szkoła Muzyczna 
(K onserwatorjum) 


"W sobotę, dnia 8 września, w sali kolce na Pogoni ombęinię się 


| Wielki konerti MIN 


Dyrekcja: dyr. Stefam Jak 
Soliści: prof. A. Brandt (skrzypce), A Z i Kślinowska 
(fortepjan), prof. B. Mazurkiewicz (skrzypce), prof. R. Sien- 
"© o nicki (skrzypce) i prof. E. (ithke (fortepjan). 
Ghór męski I Miej ią Sekcji AR i muzycznych konserwatorjum. 


Bilety w cenie ód 5 mk. do 50 łenigów w cukierni Warszawskiej. 
Początek o godzinie G-ej w eczorem. 


A Teatr Zimowy. Tylko 4 występy. 
4 Stanisławy Lubicz-Sarnowskiej 


Znakomitej artystki teatru „Ro zmaito ści“ w Warszawie 


w otoczeniu własnego doborowego zespołu. 
wW Sobotę 15 września 


Walka motyli 


komedja w 4 aktach Sadermana, 


W Piatek 14 września 
Siostra Helena: 
komedja w 3 aktach Engla. 
W Poniedziałek 17 września 


Panna Ziuta moja żona Koteczka 


w Niedzielę 16 września 
| komedja w 4 aktach Gavaalta. | komedja w 4 aktach Victora. 


Bilety sprzedaje księgarnia „Wiedza“, 


w EE 


PER E wnananĆ” wozy : SE 
TEA TR NOWOŚĆ! 


p -QAZA 


dramat w © RE | 
w. Sosnowcu, 


Ostatnie dwa dni. 


I o 5i Ill o 7-cj punktaalnie. 
HI — 75 fen, IV — 50 fen. 


ASYCZNA | pt" 


ma rzecz towarzyscw Kułturalmo-oświatow ych. 
| 4 Ciągnienie pojutrze, w poniedziałek. 


Rok VIII. 


Prenumerata wynosi: Z odno 
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10. 80—kwar- 
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80:z przesyłką pocz 
„ową 1 m:..80 f. miesięcze 
nie, Cena numeru poje- 
dyńczego — 10 fen. 


Redakcja otwarta od 8 rano 


do 7 wiecz, — Rękopisów na» 
desłanych redakcja nie zwraca: 


Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą- 
browie ul. Sienkiewicza Ne'6 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI 


Dnia 5 września 1917 r. po długich 


i ciężkich 


cierpieniach, przeżywszy lat 21, zmarła 


Ś. Fpi 


WANDA GOSTKOWSKA 


W zmarłej utraciliśmy dzielną pracowniczkę 


idei. 


Cześć Jej pamięci | 


'Liga Kobiet na Piaskach. 


BIURO R ESNWICZKE ——l 


„MET 


Sosnowiec, 


PRRRZNZREZ ozna 


Maszyny i narzędziarolnicze 
Artykuły techniczne. 
Artykuły sportowe. 
Artykuły skautowskie 
jako to: Plecaki, owijaki, no- 


że, paski, garnitury, menaż- 
ki, kubki, świtery i t. p. 


PODROZE 


Walka ze spekulacją. 


Prasa wszystkich krajów roz- 
brzmiewa naganką na wszelkie- 
go rodzaju wyzyskiwaczy wo- 
jennych, którzy w mętnej wo” 
dzie nienormalnych stosunków 
gospodarczych łowią iście impo- 
nujące bogactwa; imając się 
wszelkich możliwych sposobów, 
łamiąc granice prawa lub zręcz- 
nie je obchodząc, zagarniają oni 
w sferę swych występnych ope- 


0 ASEAN EATA EIA O TOCZĄ 


OVEA 
n panies pèp p A 


Szaleją wichry miłości 


W roli głównej wszechswiatowej sławy artystka 


RN ANDRA. 


a nmeru i 


EOR“ 


ulica Warszawska Ne 6. 
POLECA: 


Motory da celów gospo- 
darczych. 
Linoleum i Inlaid. 


‘Dywany i chodniki linole- 
umowe. 


Ceraty. 
Palta nieprzemakalne. 


racji coraz szersze dziedziny, uj- 
mują wprost w swe ręce ster 
gospodarstw narodowych. 

Kraj nasz i miasto pod tym 
względem, niestety, nie ustępują 
innym ośrodkom spekulacyjnym, 
o ile nie przodują pod wzglę- 
dem pomysłowości i bezczel- 
ności hyjen społecznych. Liczne 
ograniczenia, jakim z racji ko- 
nieczności wojennej = podlega 
wolny obrót towarów, stanowią 
tu grunt niezwykle podatny, a 


Wskutek olbrzymich koszt 
podwyższone 


bierność, brak energji i pienie 


" stków etycznych w  społeczeń= 


stwie naszym są doskonałymi 
podporami spekulacji. i 


Z punktu widzenia gospodar- 
czego spekulacja gwałci cały 
normalny bieg obrotu, zakłóca 
równowagę rynku zbytu... Opie- 
rając swój występny : żywot na 
wielkiej różnicy cen kupna i 
zbytu i wprowadzając w tym 
celu do obrotu moment czaso? 
wy, nie zadawalnia ona w ca” 
łości producenta, choć go, ogól- 
nie biorąc, faworyzuje i pognę” 
bia w zupełności spożywcę, bo» 
gacąc się jego kosztem. 


Przeciw spekulacji przemawia* 
ją i względy socjalne. Brudny 
proceder gromadzi zawsze w 
rękach uprawiającego mniejsze 
lub większe kapitały, a. tym sar 
mym wyposaża go w pewną 
siłę, Czyż podobne elementy 
grać mają w przyszłości domi? 
nującą rolę w społeczeństwie z 
racji swych bogactw i zabagniać 
w dalsżym ciągu instytucje spo- 
łeczne, brudnymi krwią i potem 


ów ceny miejsc 
o 10 fenigów. 


Muzyka powiększona. 
PIM OEB ||| wje AAA A 
Dzieciom do lat 15-tu wstęp wzbroniony. 


Początek punktualnie: w dni powszednie © 
g. 5, w niedziele i święta o 3 popołudniu. 
NARZ nn 


"OGRÓD 


Ge 


„ZACISZE 


| Staraniem Koła Ligi Kobiet przy Walc. Milowickiej, na rzecz- 
rodzin po poległych żołnierzach polskich urządzone będą: 


2wielkie zabawy: 


|. W sobotę dn: 8 września 


|'„Wrześniówka* € 


W niedzielę dn. 9 września 


. „Pożegnanie lata“ 


| PROGRAM: Koncert b. orkiestry przy Wale. Milowickiej, obrazy kłńe= 
| matograficzne z wybitnym reperlaarem, poczta, contetti, serpćntiny, 
oraz wiele niespodzianek i interesujących atrakcji. 
Uwaga! W razie niepogody przedstawienia kiaematografiozne odbywać się będą 
od godz. 2ej po poł. A 


dłońmi dotykać ideałów narodu 
_ i ludzkości? 
Ę To też ostra i bezwzględna 
= walka ze spekulacją i spekulan- 
_ tami jest koniecznością, dykto- 
waną przez względy ideowe i 
praktyczne, przez zmysł samo- 
= obrony i samozachowania. W 
_ pierwszym rzędzie wchodzi tu 
=- w rachubę działalność prawo- 
dawcza, która drogą obowiązu- 
jących, przymusowych - norm 
stara się zdusić hydrę. 
Regulowanie obrotu tow aro- 
© drogą przepisów praw- 
nie jest bynajmniej wyna- 
iem doby obecnej, a wszel- 
stosowane dziś w takiej roz 
jłości środki ochrone prze- 
spekulacji znane były już 
iegie starożytnym; później 
o (wiek VI) cesarz wschod- 
imperjum rzymskiego, 
tynjan, drogą zmonopolizo- 
ia w ręku państwa handlu 
ażniejszymi produktami po- 
owił przeciwdziałać wyzys- 
i klas uboższych ze strony 
żnych. - 
emcy już 4 sierpnia 1914 
aly swą pierwszą taryfę 
maksymalną, jednak nie wpro- 


wadziły jeszcze wywłaszczeń, te- 
dy reforma nie odniosła pożą- 
danego skutku. Dziś już wiado- 
mo, iż podobne środki muszą 
iść ręka w rękę, inaczej bowiem 
samo wyznaczenie cen maksy- 
malnych tamuje produkcję ; 
zmniejsza podaż tewarów na 
rynku. To też wkrótce obłożono 
sekwestrem ważniejsze produk- 
ty. 
""Niedozwolony “handel jest 
wielce przez prawo prześlado- 
wany. i dotkliwie karany. Na 
szczególną uwagę zasługuje tu 
prawo z 26 czerwca 1916 roku, 
skierowane przeciw spekulacji 
odprzedawania towaru z rąk do 


rąk („pasek“). Zostały nawet 


ustanowione urzędy lichwy wo- 
jennej, które starają się wykryć 


. poszczególne ogniwa występne- 


go łańcucha, by pociągnąć je 
do odpowiedzialności sądowej. 
U nas, jak dotychczas, speku- 
lanci, paskarze i tutti quanti 
grasują bezkarnie. Mamy jednak 
nadzieję niepłonną, że prokura- 
tura polska wejrzy wtę sprawę i 
bronić będzie społeczestwo przed 
haniebnym wyzyskiem. 


- Nasze aaru * 


E e acce 
Rada rzemieślnicza. 
Rzemieślnik polski, mimo prze: 
szkód wielu, mimo ciężkiej swej 
woli wobec powszechnej stag- 
nacji, mimo wprost klęski ma- 
terjalnej, trwa i organizuje się. 
_ Skupia swe siły, czego dotąd 
dzięki różnym systemom, ogra- 
eniom, a nawet  prześlado- 
waniom ze strony wrogiego 
rządu moskiewskiego czynić nie 
` Rzemieślnik polski zrozumiał, 
dłużej w rozbiciu żyć nie me- 
że, nie może iść przebojem w 
pojedynkę, zespala się więc w 
o zrzeszenie, na czele któ- 
o stanąć ma Rada rzemieśl- 
ieza. 
Dzieki temu nawiąże się kon- 
(między cechami różnych 
rzemieślnikami, w 
hy dotąd niezorganizowany- 
Cała brać rzemieślnicza 
orzyć ma jedno ciało, jedną 


ednym z zadań tego  zrze- 
ia się rzemieślników winno 


łanie do życia szkoły . 
w. Zagłębiu; - 
ystępnej dla wszystkich. 


rzemieślników, bez przywilejów 
i ograniczeń; szkoły zarówno dla 
zamożniejszych, jak i nieposia- 
dających funduszów na. opłaca- 
nie wpisów. 


Komu więc dobro rzemieślni: 


ka polskiego leży na sercu, kto 


przyczynić się chce do podnie- 


sienia jego dobrobytu, oświaty, 
kto godność rzemieślnika pol- 
skiego podnosić pragnie, nie 
omieszka przybyć na konferen- 
cję rzemieślniczą w niedzielę 
dnia 9 b. m. i jako delegat 
swego grona czy cechu udział 
weźmie w obradach. ła zebra- 
niu tym omawiane będą przez 
delegatów wszystkich cechów 
różnych zawodów tak żywotne 
dla. rzemieślnictwa polskiego 
sprawy, oraz wybrana zostanie 
Rada rzemieślnicza. 

Delegaci więc poszczególnych 
związków przybyć powinni jak- 
najliczniej, by stwierdzić tym 
samym swoje zainteresowanie 
się dolą własną i chęć polep- 
szenia jej dla dobra swego i ca- 
łego kraju. 


Będzin, 7 września. K=k. 


-~ że paskarzem Zostałem? . 


Ze Stowarzyszenia b. 
pracowników kolejowych. 


ja Na ostatnim ogólnym zebra- 
niu b. pracowników kolejo- 
wych poruszono zasadniczą 
kwestję, „wysłania delegata 
do Sztokholmu po odbiór na- 
leżnych sum pozostałym. ko- 
lejarzom od b. zarządu kole- 
jowego*. 

Debaty nad powyższą spra- 
wą były nader ożywione, eo 
dowodzi, że kwestja ta nale- 
ży do najpilniejszych. Delega- 
cja miałaby na celu, jak to 
już zaznaczono, odbiór należ- 
ności z kasy emerytalnej, bę- 
dącej dotychczas pod zarzą- 


dem wladz rosyjskich,  Naj- 


większe trudności przy urze- 
czywistnieniu powyższego 
przedsiewzięcia, stanowiłyby 
zebranie dowodów  spadko- 
wych i uzyskanie pozwolenia 
na przejazd. Fundusze dla de- 
legacji można zebrać drogą 
składek, choć nie jest wyklu- 
czonym, że pośród kolejarzy 
znaleźliby się tacy, którzyby 
wyłożyli: swoje własne pienią- 
dze. (o do uzyskania pozwo- 


„lenia, to jakkolwiek napotka- 


łyby się pewne trudności, bądź 
co bądź łatwiej to może uzy- 
skać Związek, niż poszczegól- 
ne jednostki. - 

Nie jest również wykluczo- 


* Bym, że sprawą tą mogly- 


by się zająć magistraty lub 
Rady opiekuńcze, wszak wy- 
łożene koszty łatwo śą 
się potrącić z  edebranyc 
sum, a zresztą gdyby powyż- 
sze instytucje podjęły koszty 
nawet na swój rachunek, to 
jeszcze taniej to wyniesie, niż 
utrzymywanie całego szeregu 
inwalidów i wdów. 

Powyższy projekt, jak to 
zakomunikował "na ogólnym 
zebraniu p. Kuczyński, dele- 
gowany do Warszawy w spra- 
wach zrzeszenia kolejarzy, — 
nie znalazł poparcia z przy- 
czyn jakoby tych, że po od- 
biór należności kaźdy z zain- 
teresowanych winien się zgło- 
sié do kasy emerytalnej oso- 
biście. Zdaje się jednak, że 
jest to błędne tłumaczenie. 

Wszak wielu kolejarzy zmar- 
ło, do końca wojny wielu je- 
szcze umrze, nie znaczy: to 
przecież, aby należne sumy 
były stracone dla sukcesorów, 
lub też aby każdy z sukceso- 
rów musiał po odbiór osobiście 
jechać do Petersburga lub 


Moskwy. 
M. Duńczyk. 


„Erotykom. 


Jest to prawie pół-dziewica, 
- Słodkie lica, sz 
Ma zadarty nosek trochę, 
-= Dziewczę płoche, 
Oczy jej się błyszczą wiecznie 
Niebezpiecznie... 
Włosy jasne i świecące, 
Niby słońce... 
A figurka i wiotka, 
Jak u kotka... 
Nóżka w kostce srodze cienka, 
Qt, panienka... - 
Do każdego się uśmiecha, 
Stąd pociecha... 
Koral—wargi, perły—zęby, 
Mózg—otręby... 
I to wszystko razem wzięte 
Ma być święte?!... 
K. Ćwierk. 


ZA 


e za d 
F eljetonik. 
W poszukiwaniu butów, 
Ojciec rodziny omało trupem 
nie padł z przerażenia. 
` — Cztery pary butów ?!! Te- 
raz?! Odrazu?! Cóż to myślicie, 


{SK RA — sobota 8-go września 1917 roku. 


Fakt faktem. Cała rodzina, 
z czterech złożona osób butów 
potrzebuje. Niezwłocznie. 

Szewc nadworny, skromny 
szewc, mający warsztacik w .po- 
dwórzu, taki szewc, co to „do 
pułapu wznosi dratwę, a głos 
do Boga“ — gotów jest zamó- 
wienie wykonać. 

Dlaczego nie? Zrobi się 
cztery pary. GĘBĄ 

Nad kwestją najważniejszą, ce- 
ną butów, majster nie długo 
się zastanawiał. 

— Krótko, węzłowato: dwie 
pary męskich, dwie damskich, 
wszystkie dla dorosłych... no jak 
dla państwa, zrobię za 840 ma- 
rek! 

— Bój się pan Boga! Skóre 
z nas pan chcesz ściągnąć? 

— E, nie! Choć i z ludzkiej 
możnaby delikatne buciaki 'zro- 
bić... Nie wiedzą państwo, co 
się ze skórą dzieje? Przecież 
ja za robotę nic drożej nie li- 
czę, tylko po dawnemu. Skóra 
tylko kosztuje. = 

Zwołano drugą radę familijną. 
Rada stwierdziła, że o zdobyciu 


gotówki na buty niema ani ma- 
` rzenia. 
Ale męska latorośli rodziny 


wpadła na myśl genjalną: 

— Szewc przecież mówi, że 
za robotę weżmie po dawnemu. 
Więc dajmy mu skórę wła- 
sną. Nie z siebie, broń Boże, 
ale czy to w domu mało przed: 
miotów skórzanych. | 

— Prawda, jak Bóg w niebie! 


' Są dwie poduszki skórzane, sta- 


ry fotel, walizka, torba od ro- 
Weru... 

— Torebki reczne... 

— Teka ojca... 

— Stary tornister. 

W rodzinie zapanowała ra- 
dość niezmierna. Skóry wystar- 
czy. Zdecydowano: 

— Niech każdy ma buty z 

tego de czego się przyzwyczaił. 
Ojciec będzie miał buty z teki, 
matka z poduszki, na której 
drzemie po obiedzie, córka z 
małej podróżnej nadymanej, bo 
to delikatna, prawdziwie „pa- 
nieńska skórka“, syn z torby 
rowerowej. Na podeszwy, obca: 
sy i t. d. nadaje się doskonale 
skóra ze starej walizy, z torby od- 
pompki rowerowej.., 
Będziemy mieli buty za 
psie pieniądze! | jeszcze skóry 
nam na zapasowe obuwie ze- 
stanie! CERN 

Znów do szewca. 

— Państwo dadzą własny to- 
war? Ślicznie, nie będę miał 
kłopotu. Aby towar był dobry, 
zdatny na taki użytek! 

Towar, panie, pierwsza 
klasa! Tylko—ile pan za robotę 
weźmie? i } 


— Tak, jak powiedziałem. Po. 


dawnemu. To znaczy: za cztery 


pary 420 marek. No, jeszcze te- 
-20 marek odstąpię. Okrągłe 400 


marek! Tyłko dla państwa! 

-— Bój się pan Boga! Przecież 
powiedziałeś pan, że weźmiesz 
po dawnemu! 

— Sprawiedliwie tak! Dawniej 
się liczyło mniej więcej połowę za; 
towar, połowę za robotę. Więc 
i teraz tak liczę. Grosza więcej 
nie biorę, jak pragnę Boga `o- 
glądać przy skonaniul 

Ma się odbyć mowa narada 
familijna... 

„Kur. Por.“ 


Kronika. 


Z Sosnowca. 


Statystyka pożarów za sier 
pień 1917 r. W ubiegłym mie- 
siącu w powiatach: będzińskim i 
dąbrowskim zniszczone ` zostały 
przez pożary budowłe następu- 
jących właścicieli: 


Ne 205. 


2 sierpnia na Pogoni pp. Ma- 


cieja Szewczyka, Tomasza Sko- 


dł 
|) 


|: 


wrońskiego, Szymona Lisa, Mar- 


meckiego, Franciszka Dziurowi- 
cza, Szyi Weinhorta 
go Łabusia; 
4 sierpnia w Dąbrowie: Hr. 
Walewskiej; i 
13 sierpnia we wsi Lgota 


miny Koziegłówki —Stanisława 
Pażdziwskiego, Józefa Judy, te- 
Jaworznik 
gminy Zarki: Jana Piętaka, Fran- 


goż dnia we wsi 


ciszka Skorka ; t 


18 sierpnia na Pogoni: Jana i ' 
Marjanny małżonków Tomeckich; 


21 sierpnia we wsi Jaworznik, 
gminy Zarki, 


sta i Błażeja Sitko; 


29 sierpnia w Grodźcu: Toma ! 


sza Kucia, sukcesorów Stanisła- 
wa Czerwińskiego, sukces. Woj- 
ciecha Sztajera, Antoniego Wie- 
czorka, Jakóba Filipczyka, 
masza Grabary, Tomasza Pogo- 
dy, spadkobierców Józefa Po- 
gody; Szczepana Wieczorka, 
spadkobierców Wojciecha Za- 
górskiego, Franciszki Pruszyń- 
skiej, _ Marjanny  Omylińskiej, 
Szczefana Zagórskiego, Łukasza 
Grabary, Feliksa  Giengnotka, 
spadkobierców Pawła Zagórne- 
go. Szymona Stanka, Ignacego 
i Apolonji Czerwińskich; spadko- 
bierców Marcina Kuci, Ignacego 
Pogody, Feliksa Kidawy, Joachi: 
ma Blachz, Jana (lrbańczyka i 
Klemensa Drożdża. 

28 sierpnia we wsi Brudzowi= 
ce, gminy Mierzęcice, Wawrzyń- 
ca (lrbańczyka i Władysława 
Bańskiego i 31 sierpnia we wsi 
Zagórze tej że gminy T-stwa sa- 
snowieckiego. 


Z Towarzystwa kredytowe- 
go miejskiego w Piotrkowie. 
W najbliższym czasie podejmie 
dyrekcja kroki przymusowe wọ- 
bec tych stowarzyszonych, któ= 
rzy zalegają w opłacie rat — ter- 
minowych, Towarzystwu należ- 
nych. 

Szczególniej w Zagłębiu Dą- 
browskim, w miastach Sosnow- 
cu i Będzinie znałazło się wielu 
stowarzyszonych, którzy, będąc 
nawet w dobrych warunkacłe 
materjalnych, ociągali się dotąd 
z płaceniem należnych rat, wi- 
docznie czekając środków przy” 
musowych, na które Ustawa 
Towarzystwa dozwala dyrekcji 
w pelnej mierze, ; 

Niektórzy z pełnomocników 
będą. mieli obowiązek honora- 
wy przyjąć domy pewnych sta” 
warzyszonych pod dozór sąde= 
wy z mocy $$ 100, 101 i 103 
Ustawy Towarzystwa. 

Wobec powyższego jest wska» 
zane, aby osoby zainteresowa- 
ne w Sosnowcu i Będzinie po- 
śpieszyły z wpłatą rat, zanim 
Towarzystwo usunie ich od za- 
rządu ich domami, lub nałoży 
koszty. egzekucyjne, które będą 
z pewnością większe, niż przed 
trzema laty. À 


Posiedzenie rady miejskiej. 
Od p. przewodniczącego rady 
„miejskiej otrzymaliśmy zawiade- 
mienie, że w piątek dnia 7 b. 
m. o godz. 5-ej po południu 
odbędzie się: plenarne posiedze- 
nia rady miejskiej z następują: 
cym porządkiem dziennym. 

l. Omówienie sprawy aprowi- 
zacji miasta. 


Z życia związku. W niedzie- 
lę dnia 9 b. m. o godz. 4 pe 
południu, we własnej sali na 
Pogoni, odbędzie się ogólne 
nadzwyczajne zebranie członków 
związku zawodowego polskiego 
czeladników piekarskich. Z por 
wodu ważnych spraw, jakie bę: 
dą omawiane na zebraniu, po 
żądany jest liczny udział człon- 
ków. - zn 


i Antonie- 


Antoniego Czyża; 
25 sierpnia we wsi Rudnik | 
Wielki tejże gminy: Piotra Chwi- 


A 


cina |Dymarskiego, Piotra To- 


Ta: 


F 


Pod zarządem niemieckim obrobiono pola rumuńskie, 


dokonano żniw, a zboże 


wymłógone płynie statkami po Duna- 


lju do Niemiec i krajów sprzymierzonych. 
| Ten ruch żywy statków przedstawia nasza fotografja. 


| NN e 


| 


| dwa 


| sjechnowiczach, drugi 


Í prawom ludzkości i 


| narodowi, 


Archiwum miejskie w Solurze 
przechowuje — jak wiadomo 
testamenty Kościuszki, Z 
których pierwszy znosi poddań- 
stwo ludu w: Kościuszkowskich 
zawiera 
legaty dla jenerała Paszkow- 
skiego i córek Franciszka Zelt- 
nera. „Wierze“ — pisze Koś- 
ciuszko w pierwszym — „że 
wszelka niewola sprzeciwia się 


państw.  Czyniąc moich wło- 
ścian wolnymi obywatelami, 
chcę być przykładem mojemu 
wskazując mu, co 
czynić powinien, gdy chce stać 
się niepodległym“. Zachowała 
się tradycja, jakoby Kościuszko 
na krótko przed śmiercią Wy- 
głaszał przepowiednie o przy- 
szłości oj 

czenie, by serce jego spoczęłe 
na ziemi „wolnej“ t. j w 
Szwajcarji, która Polsce ma je 
wydać. dopiero po uzyskaniu 
przez nią niepodległości — jako 
depozyt zaś powierzył je umie- 
rający Emilji Zeltnerównie. Gdy 
Zeltnerówna wyszła za mąż za 
włocha Morosiniego, mąż jej. w 
willi swej w Węcji pod Lugano, 
wybudował kaplicę, w której 
spoczęła  relikwja. W  szeręg 
lat później uzyskał mieszkający 
w$zwajcariji polak, T. Bro- 
chocki zezwolenie rodziny Me- 
rosinich na przewiezienie serca 
do Rapperswilu, gdzie umiesz- 
czono je nasamprzód w kruż- 
ganku zamkowym, a w T. 1897 
przeniesiono uroczyście do 
umyślnie na ten cel wzniesio- 


‘nego mauzoleum. 


Opis otwarcia mauzoleum 
Kościuszkowskiego, czytamy w 
dorocznej „kronice“ Muzeum 
narodowego W Rapperswilu z 
r. 1898. „Cichy zwykle Rappers- 
will“ — zapisuje „Kronika“ — 
„mil tysiącem oddalony od 
głównych centrów życia polskie- 
go, w dniu tym zaroił się pola- 
kami i zawrzał melodyjną gwa- 
rą naszą. Tłumnie zjawili się 
wysłannicy z zaboru rosyjskie- 
go. Słowem nie brakło nikogo. 
Starzy i młodzi, dzierżący pióro 
stojący przy pługu i maszynie 
wszystko, co myśli i pracuje, 
zeszło się pospołu, aby oddać 
należny hołd człowiekowi, któ- 
ry wśród ogólnego zwątpienia i 
sybarytyzmu warstw górnych 
społeczeństwa podjął walkę z 
najazdem za zdeptaną godność 
narodu i pierwszy rzucił myśl 
nieśmiertelną oparcia niezale- 
żności ojczyzny na tych, co 
„żywią 'i bronią“. | 

Dnia 11 sierpnia 1897 tłum 
przeszło 400 osób liczący, Ze 
brał się na dziedzińcu Rappers- 
wilskiego zamku. Na czele 
włoścjanie w sukmanach kra” 


_ kowskich nieśli racławickie ko- 
Ẹ yi przechowywany W zamku 


szczęściu ` 


ojczyzny i wyrażał ży-` 


‘do wytrwałeji walki 


sztandar z pod Racławię z na- 
pisem „żywią i bronią“, za 
sztandarem  niesiono urnę Z 
drogimi szczątkami. W poważ- 
nym milczeniu pochód okrążył 
starożytne zamczysko i zatrzy- 
mał się przed mauzoleum. 
Wśród powodzi jarzębin, bzów, 
winogradów i bluszczu, naprze- 
ciw pomnika konfederacji bar- 
skiej, którym Polska — jak 
głosi napis — „protestuje prze- 
ciw ciemiężącej ją przemocy*, 
w romańskim mauzoleum z 
czerwonego piaskowca mogun- 
ckiego wmurowano w ścianę 
urnę z sercem naczelnika. 

Podczas aktu wmurowania 
przemówił pułkownik Gałęzowski: 
„Szlachetnej wspaniałomyślności 
zacnej rodziny Morosinich za- 
wdzięczamy, iż nam oddano 
pieczę nad tą drogą pamiątką. 
Składamy ją tu na spoczynek 
czasowy, aż chwila wyzwolenia 
kraju i złożenia tego serca w 
wolnej Polsce zabłyśnie. Tym- 
czasem — otoczymy je tutaj 
nieustającą opieką, a pielgrzy- 
mi, z Polski przybywający, bę- 
dą tutaj czerpać natchnienie 
za ide- 
ały, jakimi serce wodza było 
przejęte!” 

Wobec zbiżającego się obcho- 
du stulecia zgonu Kośbiuszki w 
Solurze, w którym nietylko Pol- 
ska, lecz i Szwajcarja ma uczcić 
pamięć naczelnika— wzbudzi nie- 
chybnie zainteresowanie krótka 
notatka ze współczesnej gazety 
solurskiej, opisująca święto pięć- 
dziesięciolecia tejże rocznicy 
w Solurze. 
> Solurski dziennik z przed pół 
wieku donosi: „W niedzielę 15 
pażdziernika 1955 r. głównymi 
ulicami Solury przeciągnął do 
grobu bohatera pochód, złożony 
z Polaków i Szwajcarów. Nie- 
siono w nim dwie polskie cho- 
rągwie (przywiezione z Zurychu 
i z St. Galle), oraz narodowy 
sztandar szwajcarski. Po solen- 
nym nabożeśstwie, w ezasie któ- 
rego wykonano również hymn 
polski, obecni zgromadzili się 
wókół uwieńczonego grobowca, 
gdzie przemówił w języku nie- 
mieckim dr. Kamiński, a w ję- 
zyku polskim jeden z polskich 
emigrantów z Francji, sławiąc 
czyny Kościuszki, złożone na 
ołtarzu nieszczęśliwej ojczyzny. 
Następnie wszyscy udali się 
przed dom, w którym zmarł 
Kościuszko, podziwiając świeżo 
odsłoniętą na jego ścianie tabli- 
cę z wyrzeźbioną twarzą wodza 
dzieło młodej artystki-rzeźbiarki 
z Solury *). Tak w niemieckim, 
jak i w polskim przemówieniu, 
podnoszącym  znaszenie roczni- 
cy dla narodu polskiego, wyra- 


w) Żyjąca da dzić w Solurze Jadwi 
ga Pilager, 


. 600,000-nej 


żono nadzieję, że „dom Kościu- 
szki* drogą składek stanie się 
własnością Polski. ` Na zakoń- 
czenie uroczystości poetka szwaj- 
carska z Bazylei, Emilja Kron 
odczytała poemat, poświęcony 
pamięci polskiego bohatera u- 
myślnie na dzień obchodu skre- 
slony“. 

Projekt nabycia „domu Koś- 
ciuszki“ w Solurze nie doszedł 
do skutku. 
obecnie do rodziny szwajcarskiej 
Gassmanów. 


. Rapperswil, w sierpniu. 
Jan Pietrzycki. 


Stos rozpaczy. 


Pod tytułem „Kryzys. Rumu- 
nji“ zamieszcza „Mowoje Wre: 
mia“ w numerze z dnia 15-go 
sierpnia artykuł posła do ru- 
muńskiej izby poselskiej, N. 
Bazilesco. Pisze on: 

„Przystępując do wojny, Ru- 
munja rózporządzała armją zło- 
żoną z 600,000. żołnierzy, nie 
licząc rezerwy 400,000,. której 
nie mogła użyć z powodu bra- 
ku amunicji i broni. 

Co się stało z armją? 

W dniu opuszczenia Buka- 
resztu w różnych szpitalach znaj- 
dowało się 160,000 rannych i 
chorych. W tej liczbie 40,000 
było ciężko rannych, których 
byliśmy zmuszeni pozostawić w 
rękach wroga z powodu braku 
środków przewozowych. 

Niemcy początkowo twierdzi- 
li, że zdobyli około 200,000 jeń- 
ców, Cyfrę tę w końcu uznali 
za przesadzoną i w ich najnow- 
szych spisach wykazanych jest 
około 80,000 jeńgów rumuńskich. 


Do tej liczby należy dodać ` 


tych, którzy zmarli w różnych 
obozach. Liczba ich wynosi co- 
najmniej 70,000. Razem zatem 
150,000 jeńców. 

Armji rumuńskiej ` wypadło 
walczyć głównie za pomocą ba- 
gnetów. Niszczona przez dale- 
konośne działa i karabiny ma- 
szynowe, utraciła ona stosunko- 
wo więcej zabitych, niż która- 
kolwiek inna armja. Straty za- 
bitych równe są u nas prawie 
liczbie rannych. W sumie — z 
pierwotnego składu naszej armji 
straciliśmy blizko 
450,000. 

Dodać tu trzeba nowe ofiary 
zimna i tyfusu nietylko w po- 
zostałej cześci armji, ale i po- 
śród ludności cywilnej na Wo- 
łoszczyźnie i w Mołdawji, zaję- 
tych przez nieprzyjaciela. 

Nie wiemy, jakie jeszcze ofia- 
ry wypadnie nam ponieść w 
przyszłości. Fle.nie będzie zda- 
je się przesadą określić te stra- 
ty na miljon ludzi. Dla narodu, 
liczebnie nie przenoszącego 6 
miljonów dusz, strata olbrzymia. 

Nie wzięliśmy przytem pod 
uwagę ludności Dobrudży, któ- 
ra zginęła doszczętnie. 

Część jej pochodzenia rumuń- 
skiego, została uprowadzona 
przed inwazją bułgarską do Bes- 
sarabji. Znaczna ilość z tej par- 
tji zginęła tam od zimna, braku 
żywności a nawet braku dachu 
nad głową. Pozostała część lud: 
ności rumuńskiej Dobrudży 
przesiedlena została przez Buł- 
garów wgłąb ich kraju. 

Podczas naszego odwrotu 

zrujnowano źródła nafty. Spaló- 
no wszystko to, co jest palne, 
a więc: fabryki, składy zbożowe, 
całe wsie. Została pustynia. Ci 
którzy widzieli kraj przed od- 
wrotem, nie poznają go: śmierć 
i pustka. 
dziwym rajem. na ziemi, zamie- 
nił się w padół nędzy, w cmen- 
tarz. 
_ Pozostał jeszcze niezajęty 
przez wroga skrawek naszej 
ziemi. Drżę na myśl o tem, co 
się z nim stanie, gdy zawładną 
nim niemcy. 


Dom ten należy : 


Kraj, który był praw- ` 


Co się wówczas stanie z na- 
szą odrodzoną armją? Co_stanie 
się z ludnością çywilną? Jak 
gerbowie, zostaniemy bez oj- 
żzyzny: a to wszystko dlatego, 
se wojska rosyjskie nie chcą 
walczyć... 

Nie zasługujemy na taki los. 
Byliśmy wiernymi sprzymierzeń- 
cami rosjan i w latach 1877 — 
78 i w 1916—17. 

Z honorem walczyliśmy po 
ich stronie. Zrobiliśmy wszystko 
co było w naszej mocy, a na- 
wet więcej, —ażeby pomódz Ro- 
sji w jej wielkim zadaniu walki. 
I nie otrzymałiśmy wynagrodze- 
nia, na które zasłużyliśmy. 

Wiełki naród rosyjski, wielka 
demokracja rosyjska, zbudowa- 
na na prawie i prawdzie, po- 
winna usłyszeć prawdę, całą 
prawdę: 


-nikom wielkie usługi, 


Porzucono näs beæilnych za 


starego rządu rosyjskiego; z je- 


ge winy utraciliśmy Wołoszczy- 
zne. Teraz, przy ustroju demo- 
kratycznym znów się nas pó" 
rzuca i tracimy już ostatnie za- 
kątki ziemi naszej ziemi naszej. 

Za czasow naszej neutralności 
okazywaliśmy Rosji i jej sojusz- 
których 
nie możemy już okazywać obec- 


_nie. Zasłanialiśmy lewe skrzydło 


armji rosyjskiej. Teraz front ro- 
syjski wyciągnął się. Niemcy 
otrzymali w posiedanie cały Du- 
naj, nasze drogi żelazne, wszys- 
tkie zapasy zboża, jakie ocalały 
ob pożogi, cały nowy urodzaj. 
i wszystkie przyszłe plony“. 

Czy ktoś usłyszy teo głos 


rozpaczy. ; 
(Poczta Pak). 


| @gioszenie. 


Dnia 21 lipca 1917 r. ujęty został w Sosnowcu dezerter 


austrjacki 


JAN ZUCH 


z Sosnowca z walizą, oznaczoną literami G. F. w której znajdo- 


wało się między innymi: 1 


futro męskie, 1 futro damskie, 1 
mufka i 1 biała rękawiczka damska. 


Przedmioty te pochodzą 


z kradzieży. Zuch twierdzi, iż walizę z zawartością otrzymał od 
niejakiego ślusarza Jana Sobienia. 

Uiprasza się poszkodowanych lub osoby, mogące udzielić 
wyjaśnień dotyczących kradzieży, o wiadomość do 2 J. 91 5117. 


Będzin, 30 sierpnia 1917. r. 


Pierwszy Prokurator w zast. JESZKE. 
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SPECJALNOSC: Urządzenia 
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pkt ADY ME CHANIC? 


PRZEJAZD n.1 i WIEISKAN:5. 
a a a PRAWA 


i 


zetowe, zlewawe. Wodncią- 
pdwórzowe i wodociągowe: 


MMM NO 


Optyk Oskar Einhorn 


SOSNOWICE 
Modrzejowska 4, róg ul.3 Maja (wprost dworca kolei W.-W.) 


i przybórów fotograficznych. 


Specjalny dział hurtowy 
dla fachowców. 


UWAGĄ. Przy składzie 
urządzono ciemnicę i labo- 
ratorjum dla Wygody P. P. 
amatórów fotografów, z cze- 
go korzystać mógą bezpłatnie. 


Ar ATA. 
Ogromny wybór 
barometrów. 


__Spółka chrześcjańska — 


| Sprzedaż hurtowa i detaliczna owoców: | 
— jabłek, gruszek i šliwek. — 


Warzywa: 


kapusta, marchew, buraki ogòrki í kartofle 
po cenach umiarkowanych. 


Fr. Wojtkowiak i S-ka, 


Tymczasowo przy magazynie mebli. 


SOSNOWIEC, 
ulica Policyjna N 9. 


Eksploatacja terenów naftowych w Rumunji, dzięki e- 


nergji inżynierów niemieckich i 
nanowo. 


Fotografja nasza przedstaw 


austrjackich podjętą została 


ia zburzony teren w Ploesti. 


Zołnierze austrjaccy pracują przy pompowaniu ropy, 


O O EZR 


ROMAN M USZALIK, 


Ćo to jest życie? 
Co to jest życie? — Czy to te pragnienia, 


Co nas rwą naprzód—gdzieś—do Słoneczności, 
Gdzie ma już nie być źadnego cierpienia, 


W szystko grać pieśnią 


wiary i miłości.!.? 


Czy mają nim być te ciągłe nadzieje 


Lepszej przyszłości — 


może niedalekiej — 


e na lej ziemi, gdzie czekają wieki, 
Dzień Jutra zajaśnieje?... 


Co to 
Dusz, 

Co, peine Łzawej 
Rwą się gdzieś w 
Czy to te skargi, 


jest życie? — Czy to są te loty 
napetnionych bólem -i rozpaczą, 

i krwawej tesknoty, 

górę spadają — i płączą...? 
jak widma błądzące, 


Te jęki piersi obłąkanej, dzikiej? 
Czy lo le straszne i prośby, i krzyki 


Niegrozumianych — o 


Co to 


słońce..,? 


jest życie — Czy te ciągłe troski, 


Wśród których uśmiech szczęścia taki rzadki, 
Czy ło wysiłki tej piersi Ojcowskiej, 

Zabiegi biednej zapłakanej matki, 

Co, wyschłe ręce podnosząc do nieba, 

Frosi tą łezką, co na licu Świeci, 

1 błaga codzień dla swych głodnych dzieci 

Na jutro — kęsa chleba...? 


Co ło jest życie? — Czy to te wołania, 
Wsród chłodu nocy o światło, o ciepło, 
lego, co, idąc ze żzą, bez wyłrwania, 


W jeku i bólu serdecz 
Czy ło te szlochy, 


nym zakrzepło? 
co, jak jęki dzwonów 


Pogrzebnych, huczą nad tłumy blademi .. 
I nad okrytym łonem czarnej ziemi 
Łachmanem tych miłjonów...? 


Co ło jest życie? Cey to te pod niebo 

W zloty genjnsza — i upadki karta, 

I tych, co gnani za słońca potrzebą, 

] tych, gdzie miłość serc bratnich umarła.. 
Czy to te kupy wyziębłych popiołów, 

W których się nawet iskierka nie żarzy...) 
Czy to szkielety bezdomnych nędzarzy, 
ldących na szczęścia połów...? 


Z śmiechem ironji wzloty i upadki 
Na nić nicości jakiś demon niże... — 
Po rozwiązanie ludzkość tej zagadki 


Z tęsknotą wieczną idzie 


wyżej — wy żej, 


Biorąc za swiatła ich złudne odbicie.. 


— Dziecię, co wieku dziecka 


Starzec, 
Pytają: 


nie brzebyło, 


co słoi nad ciemną mogitą, ` 
Co ła jest życie? 


Ze wspomnień | pamiątek 
po Ko ści uszee, 


Z materjałów do pobyta Kościaszki 
w Szwecji: kilka notatek z pism 
szwedzkich — Serce Kościaszki. - 
Pięćdziesięciolecie zgonu Kośc'uszki 
w Soldcze). 
(Luźne zapiski). 

Pośród rękopismów i druków 
archiwum Kościuszkowskiego w 
Rapperswilu, w dziale papierów 
po zmarłym w Sztokholmie 
Henryku Bukowskim, znajdują 
się ciekawe materjały, odnoszą- 
ce się do pobytu Kościuszki w 
Szwecji. Między innymi, są tu 
czasopisma i dzienniki szweckie 
z artykułami i notatkami, doty- 
czące wodza z pod Racławic. 
Niektóre z nich tak dziwnie 
brzmią w chwili obecnej, łączą- 
cej ogrom wojennych przewro- 
tów ze stuleciem zgonu Kościu- 
szki. 

W sześćdziesiątą rocznicę 
przybycia Kościuszki do Szwecji 
zamieściło pismo sztokholmskie 
„Lasning vid husliga härden“, 
redagowane przez J. G. Carle- 
na, artykuł zatytułowany: „Koś- 
ciuszko w Sztokholmie". Oto 
co w nim czytamy: 

„Któż jest ów więzień? Jest 
to ostatni wódz polski. Nie 
kajdany, nie blizny odbiły -w 
twarzy jego  boleść lecz 
smutek, że z umiłowaną ojczy- 
zną Bóg mu skonać nie dozwo- 
li", Taki napis na portrecie 
Kościuszki umieścił w r. 1796 
Franzen *), gdy na cały świat 
rozeszła się wieść o wodzu Re- 


publiki Polskiej, jak żałobna 
pieśń o skrwawionej jego oj- 
czyźnie i straconej wolności. 


„Gidy car moskiewski, ugania- 
jący się za popularnością, w 
„miodowym miesiącu* panowa- 
nia, otworzył więzienie wodza 
— szlachetny Polak, zgnębiony 
cierpieniem i dręczącymi duszę 
wspomnieniami, udał się na 
dobrowolne wygnanie“. 

W początku stycznia 1797 r. 
przybył bohater nasz do Abo, 
gdzie pisał o nim tamtejszy 
dziennik: „Wycieńczony okrop: 


*) Franciszek Franzen, poeta fin- 
landzki, przyjaciel Kościaszki z czan 
sów pobytu jego w Abo. 


Obrazek nasz przedstawia zakładanie drutów 


kolczastych 


przed rowami w obliczu nieprzyjacjela. 


nymi ranami, które poniósł w 
ostatniej walce męczeńskiej, 
nie może chodzić o własnych 
siłach i muszą go nosić. Miasto 
nasze dumne, że choć przez 
krótki czas gości u siebie jed- 
nego z .największych ludzi tego 
wieku, myślało o tem, jak oka- 
zać mu winny szacunek. Cho- 
roba nie dozwoliła mu w całej 
pełni zaznać szweckiej gościn- 
ności, to też większa część na- 
szych obywateli nie doznała 
szczęścia oglądać tego męża, 
którego czyny śledziliśmy z po- 
dziwem. Czekając na statek, 
odchodzący do Sztokholmu, za- 
trzymał się u nas do dnia wczo- 
rajszego i jak Achilles pod na- 
miotem, najbardziej czuł się 
pokrzepiony tonami cytry, na 
której grywał młodzieniec, nale- 
żący do jego orszaku. Najzna- 
komitsi autorowie muzyki urzą- 
dzili na cześć bohatera koncert. 
Z dobrocią wybaczył tłumom 
słuchaczy, których ciekawość 
przywiodła na tę uroczystość. 
„Boga samego jest godnym — 
powiada Seneka" — oglądać 
wielką duszę, walczącą przeciw 
nleszczęściu*. 

Dnia 8 stycznia 
Kościuszko z Abo, 
do Aland, 


* wyjechał 
a 12 przybył 
o czym. w tydzień 


mir ocki ia DR POW DE Si ae 
Z HMelsingiorsu. 


Skutkiem rozwiązania sej 


tzasowy 


rosyjski sytuacja w 
miernie. ; 


mu fińskiego przez rząd tym- 
Finlandji zaostrzyła się niepo- 


Fotograja nasza przedstawia widoki ze stolicy Finlandji, 


Helsingfo 


której jeżdżą patrole kozackie 
rawo: jeden z kozackich działaczów. Pośrodku. - se- 
nat, na dole: gmach sejmu, z 


we. Na 


rsu. U góry, na lewe: 


ajęty przez wojska rosyjskie, 


główna ulica — Esplanada, na’ 


i ustawiono karabiny maszyno- 


które ustawiły na placu przed sejmem działa. 


poźniej  dowiedziano się w 
Sztokholmie. Było to jedno z 
pierwszych doniesień, udzielo- 
nych przez świeżo założony te- 
legraf optyczny. Lody, płynące 
morzem, zatrzymały go jednak 
na wybrzeźu Alandzkim -— tak, 
że zaledwie 26 stycznia przybył 
do stolicy Szwecji. 

W prasie sztokholmskiej nie 
znajdujemy prawie żadnych 
szczegółów o bohaterze. Pośród 
przybyłych podróżnych zapisano 
tylko „jerferała polskiego" Koś- 
ciuszkę. Dopiero jedno z póź: 
niejszych czasopism sztokholm- 
skich donosi, że będąc „literal- 
nie rozszarpany i rozstrzelany“, 
całe dni spędzał na łożu w po- 
koju swym w „hotelu francus- 
kim“ przy ulicy Regeringsgatan 
pod liczbą 45. postawie le: 
żącej przedstawiony jest na wy- 
konanym wówczas sztychu Mar- 
tina: czarna wstęga na czole 
wskazuje, że poddał się trepa- 
nacji. Jak w Abo, tak i w 
Sztokholmie największą pocie- 
chę czerpał w muzyce; a przy- 
czyniali się do tego odwiedza- 
jący go codziennie: ksiądz Vo: 
gler i hrabia Skjóldebrand, ów- 
czesny porucznik. Z głębokiej 
sympatji długotrwała wyłoniła 
się przyjaźń i w oczach pode- 
szłego wiekiem jenerała Skjöl- 
debranda często potym łzy się 
kręciły, gdy wobec niego wspo- 
minano Kościuszkę. 

„W Szwajcarji" — pisał w r. 
1860 sztokholmski „Läsning“ — 
„po dziś dzień z czcią ukazują 
podróżnym przepaść skalistą, do 
której bohaterwygnaniec wpadł 
z koniem, co było ‘przyczyną 
jego śmiertelnej choroby, Czyż 
nie byłoby stosownym, aby 
wmurować skromną tablicę ka- 
mienną na domu, w którym 
wódz polski mieszkał w  Sztok: 
holmie? Najskromniejsza pa- 
miątka po wielkim człowieku 
żywiej przemawia do wyobrażni 
i uczucia, niż najkosztowniajszy 
monument, otoczony liczną war- 
tą“. 

Ten sam dziennik pisze na 
innym miejscu: „Kościuszko wy- 
jechał ze Sztokholmu, unosząc 
z sobą głębokie współczucie, 
które choć serca napełnia bo- 
leścią, nigdy jednak nie porzu- 
ca nadziei odbudowania nie- 
szczęśliwej Polski. Wszakże 
szwedzi dla żadnego ` może na- 
rodu nie czuli tyle serdeczności 
ile dla polaków. Gdy padła 
Warszawa, 
wywiesiliśmy czarne chorągwie 
na znak, że echo westchnienia 
Kościuszki jeszcze jęczy śród 
ziemi naszej. 

Nie będzie można tryumfo= 
wać w Europie i zapewnić jej 
pokoju, póki się nie odbuduje 
Polski. Przeczuwamy, 
szłość wskaże światu na 
„In hoę signo vinces!“ 


— 


Polskę: 


= zoo E e E E 


Osp 


na naszych domach 


że przy- 


I 


| Dźwinie w Rydze. ` 


| 
| Z życia górników. Związek 
|zawodowy polski robotników 
| przemysłu górniczego.: urządza 
|w dniu 8 września o godz. 2 i 
| pół zebranie ogólne członków 
|w sali związku na Pogoni, a w 
|d. 9 b. m. o godz. 4 po połud- 
|niu takież zebranie w 
| filji Związku w. Bobrownikach 
| w domu p. Florjana Sokoly. 

| Podając o powyższym do wia- 
|-domości członków, zarząd Zwią- 
|zku prosi b. uprzejmie o liczne 
| przybycie na zebranie. 


|. Teatr ludowy. W sali Stowa- 
|| rzyszenia robotników chrześcjań: 
|skich zespół artystów pod dy: 
|rekcją p. Bernatowicza ma gry- 
wać stale sztuki z repertuaru 
_ | teatrów ludowych. 


| U robotników chrześcjań- 
skich. W sobotę d. 8 września 
[© godz. 4 po południu odbędzie 
'|5ię zebranie ogólne członków 
«|Stow, rob. chrz. w Sosnowcu. 
| ana pindia; że lokal 
jpprzy ul. Kościelnej nie jest wła- 
|snością Stowarzyszenia, lecz 
i| pewnej, liczby udziałowców, 
i| gdyż. „w sprawie domu wolno 
‘| zabierać głos tylko tym człon- 


| kom, którzy mają udziały na. 
dom”. 


` Teraz tylko trzeba, aby sie 

| üdziałowcy wypisali ze Stowa- 
|rzyszenia, a Stowarzyszenie zo- 
stanie bez... domu! 


| Zabawy. W nadchodzące 
|dwa dni świąt 8 i 9 b. m. w 
|.Zaciszu* odbędą się dwie 
| wielkie zabawy, urządzone sta- 
|taniem Koła Ligi Kobiet przy 
| Walcowni milowiekiej na rzecz 
| rodzin po poległych żołnie- 
| tzach polskich. Program'b. bo- 
¿| gaty i cel zabawy daje gwa- 
«| rancję, iż zabawa się uda. 
Koncert konserwatorjum 
|imuzycznego zapowiada się 
| świetnie. Oprócz chóru i orkie- 
"stry sekcji zespołów muzycznych 
| będziemy mieli sposobność usły- 
| szenia aż trzech solistów skrzy- 
| pków i dwóch pianistek. Pro- 
|gram jest następujący: Prolog 
| pióra Leona Rygiera na tle 
| chóru męskiego, który odśpiewa: 
| 1) Boże coś Polskę, 2) Z dymem 


„| pożarów, 3) Jeszcze Polska nie 


xf zginęła i 4) Nie rzucim ziemi. . 


J| Orkiestra wykona uwerturę z 
»]'op. „Zamek na Czorstynie" R. 
durpińskiego i wiele innych 
mniejszych kompozycji. Chór 
męski odśpiewa: 1) Ma stanie 
M. Suszyńskiego, 2) Chór z op. 


PA 


Wzięcie Rygi. 


. Fotografja nasza przedstawia ogólny widok Rygi. Zdję- 
«ie dokonano z wieży; poniżej: 


nowy wielki most żelazny na 


„Demon* A. Rubinsteina, 3) 
„Wznieś się, orle" Żukowskiego, 
4) Poloneza z op. „Halki“ i 5) 
Prolog z op. „Straszny dwór“. 
Prof. Brandt: Fantazję z op. 
„Faust* Wieniawskiego, prof. 
Z. Kalinowska: Nocturne b mol 
op. 9 Chopina, prof. B. Mazur- 
kiewicz' Rondo capriccioso Saint- 
Saersa i Serenade Czajkowskie- 


go, prof. R. Siennicki: Tańce , 


hiszpańskie A-o VIII Sarasatego 
i Mamet Mozarta, prof. E. Uth- 
Ke: Etiudy koncertowe: Pachul- 
skiego i Sauera. 

Ze względu na olbrzymi. pro- 
gram koncert rozpocznie się o 
godzinie 6 po południu. Sprze- 
daż biletów idzie rażno, pozo- 
stałe są do nabycia w cukierni 
Warszawskiej. 


Pożar w Łagiszy. We czwar- 
tek po południu wybuchł w Ła: 
giszy pożar, który strawił 27 
domów i 9 stodół. Przyczyną 
pożaru ma być podobno iskra 
lokomotywy. Na ratunek. po- 
spieszyły straże okoliczne, a mię- 
dzy nimi nasza sosnowiecka, 
którym udało się opanować 
szalejący żywioł. APT 

Straty są wielkie, zwłaszcza w 
zbożu. 


Dziesięciolecie kościoła: 
w Starym Slelcu. 


Dnia 9 września r. b. © -g. 
10 i pół rano będzie odpra- 
wione w kościele staro-sie- 
leckim uroczyste nabożeństwo, 
z udziałem zapreszonego i 
miejscowego duchowieństwa, 
licznych miejscowych insty- 
tucji, cechów i stowarzyszeń, 
oraz licznych rzesz mieszkań- 
ców, miasta. 

Uroczystość ta zapowiada 
się burdze dobrze i jest urzą- 
dzana z okazji przypadające- 
go w tym roku 10-lecia ist- 
nienia. kościoła w Starym. Siel-. 
cu. 

Pierwszym proboszczem był 
ks. Rogacki; po nim ks.ks. Bia- 
łecki, 1 Pieńkowski, obecnie 
zaś ks. Smużyński, 

Parafja sielecka przed woj- 
ną liczyła 15 tys. dusz; obec- 
nie liczba ta znacznie zmalała. 

Odpust parafjalny przypada 
na pierwszą -niedzielę maja, 
a kościołek wzniesiony został 
pod wezwaniem Królowej Pol- 
skiej. 


S K RA — sobota 3-go września 1917 roku. 


|. Z Będzina 


Jak to nazwać? Na to py- 
tanie czytelnik zechce sobie sam 
odpowiedzieć, po przeczytaniu 
poniższej opówieści, łaskawie 
nadesłanej nam przez jedną z 
uroczych będzinianek. 

Pewnego wieczoru, o godz. 
10-ej w nocy do pewnego by- 
łego urzędnika na Koszelowie 
przyszła pani B., żona nauczy- 
ciela z Będzina, uprzejmie pro- 


.sząc o pozwolenie synowi od- 


prowadzenia ją na stację do 
Dąbrowy. Nic dziwnego, wszak 
pani B. jest kobietą, a kobie- 
cie samej bez opieki „meskiej“ 
o.tak późnej godzinie chodzić 
podobne nie wypada. Rodzice 
zgodzili się, więc pani B. obła- 
dowawszy swego  czternastolet- 
niego obrońcę przeróżnymi 
paczuszkami, pakunkami i pa- 
kami, zaciągnęła go nietylko do. 
Dąbrowy, lecz „troszeczkę* da- 
lej bo... do Strzemieszyc. 

Tu władczyni ludzkich serc 
rozkazała swemu  „tragarzowi” 
wykupić bilet. Gdy polecenie 
zostało spełnione pani B. wy- 
szła najpoważniej na peroń, — 
pozostawiając chłopca samemu 
sobie na całą noc bez dachu, 
źle ubranego i głodnego. A by- 
ła to już godzina l-sza w nocy. 

Zziębnięty chłopaczyna prze- 
spał noc tę pod ścianą stacji w 
Strzemieszycach,  trzęsąc się i 
płacząc z głodu i zimna. : 

Rodzice tymczasem  oczeki- 
wali w wielkim niepokoju noc 
całą, robiąc najrozmaitsze przy- 
puszczenia. l 

O godzinie 8-ej rano przy- 
wlókł się wreszcie chłopaczyna 
da domu i położył się, rzecz 
prosta, do łóżka, w którym od 
kilku dni już leży w- gorączce. 


Z gminy Pińczyce. 
(Koresp. wł. „Iskry”). 

Odlewnia żełaza í stali pod 
firmą B-cia Bauerertz przeszła 
na własność Towarzystwa Akcyj- 
nego. Odlewnia zatrudnia obec- 
nie przeszło 400 robotników. 

Przy fabryce i jak również 
przy funkcjonującej a stanowią- 
cej również własność Towarzystw 
kopalni, otwarty został komitet 
żywnościowy, zaopatrujący pra- 
cujących w artykuły żywnościo- 
we. W tych dniach dostarczone 
zostało gotowe obuwie, transport 
skór i różne materjały na po- 
trzeby robotników. 

Właściciele uruchomionej w 
swoim czasie w połowie papierni 
Towarzystwa akcyjnego Stejnha- 
gen i S-ka, zamierzają wkrótce 
uruchomić i pozostałą, a  nię- 


|NATTEROCZ 


czynną drugą połowę fabryki, 


wstrzymuje ich jednakże od te- 


go brak sił roboczych, ponieważ 
większa. liczba ludności miejsco- 
wej pracuje obecnie po za kor- 
donem, ` i i 

W Mijaczowie istnieje również 
i miejscowy komitet żywnościo- 
wy, zaopatrujący ludność miej- 
scową i okołicznych wiosek w 
artykuły pierwszej potrzeby. 

Ludność wiejska to zamożni 
włoścjanie, którzy do obęcnego 
czasu nie odczuwają biedy. 


W tych dniach z niewiadomej 


przyczyny wynikł we wsi Ben- 
duszu pożar, pastwą którego pa- 
dło 7 gospodarstw ze stodołami, 
napełnionymi tegorocznym zbio- 
rem. i 

W ostatnich tygodniach po- 
częła panować wśród. biedniej- 


p 


„Mia Mays 


w dramacie 


„digła i Słońce" 


Pietwszotzęćna pracownia 


Wykonanie dokładne. 


"mem w kompletach. 


sttkieh í konfekcji d 


KLARA 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanewną Kli- 
'„jentelę, iż pracownię swoją z ulicy Małachowskiego (Fa- 
| bryczna) przenięsiono do domu T-wa Hr. Renard, Czysta 
NM 7 i nadał polecić się mogę łaskwym względom. 


Wykłady 
na kursach 


rozpoczną się 15 września. | 


Zapisy przyjmaje p. 


w. Witlen= 


berg, domy famil. Wgo Dietla. pis 


przygotowawczy 


w ciąg. bieżącego roka szkołzege 
przysposabia kandydatów de 


klasy wstępnej | 


Zapisy do 10 września r.b. 
Bliższych informacji adziela oraz 


Sekretarz Szkoły Realnej.. SEK. 
im. Staszyca (ul. hei | 


a vis cerkwi od g QG — 7 w. 
W. i A. Wittenkergowie. 


Komplet 


Męskich Szkół Realnyche. 


przyjmuje zapisy . 


w godzinach przedpołudniówych | 
z p a == * — w 


Ceny przystępne. 


Lekcje kroju nader uproszczonym własnym syste- 


Specjalność kostj umy. 


Z. poważaniem 


EH. Woźnielza. 


| Ogloszenie. 


Powołując się na rozporządzenie p. Glównodowodzgce- 
go na wschodzie dotyczącego obowiązku zgłaszania chórób f 
zakaźnych Gazeta urzędowa Nr. 18 z 17-go Maja 1915 r. i 
rozporządzenia p. Szefa Administracji przy Grenerał-Guber- 
natorstwie Warszawskiem I Med. 2201 z 17 Sierpnia 1917 r. f 


przypominem jeszcze raz, iż przy wypadk: teh 
tyfusu plamistego należy również meldować w9- 


amskiej | 


U 


$ 
| 


padki podejrzane natychmiast. 


W razie zaniechania mełdowania, 


przeciwko oseben: | 


ebowiązanym de meldowania, zastosuję najsurewsze kary, 


l Sosnowiec, 5-go Września 1917 r. 


Szef Powiatu Bi eh timg. | 


Zarząd Towarzystwa niniejszym zawiadamia, że 


OGOLNIE 


dowego Robotników Przemysłu Żelaznego przy ul. Realnej na Pogoni v =- 


'Członków Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego w: Pogoni, odbędzie się w niedzielę, - i A 
dnia 16 września r. b. punktualnie o godzinie 2 po południu w sali. Polskiego Związku: 


PORZĄDEK DZIENNY ZEBRANIA BĘDZIE NASTĘPUJĄCY: 


1) Zagajenie Zebrania, 2) Wybór prezydjam, 3) Odczytanie protakułu poprzed- i 
niego Zebrania z dnia 29-go marca 1914 r, 4) Sprawozdanie Zarządu z działalności Towa- g 
rzystwa za lata 1914, 1915 i 1946, 5) Sprawozdanie Rady za tenże okres, 6) Sprawozdanie i 
Komisji Rewizyjnej za tenże okres, 7) Zatwierdzenie stanu rachunków za lata 1914, 1945 $ 
i 1916 r. 8) Sprawa wyborów Władz Towarzystwa, 9) * Zatwierdzenie budżetu wydatków na pg 


rok 1917, 10) Wnioski Władz Towarzystwa i 11) Wnioski Członków. 


UWAGI: i 


przybycie w komplecie. 


il. Zarząd uprasza Członków © składanie swych wniosków do biura Towarzystwa, $ 
nie później jak na trzy dni przed Ogólnym Zebraniem, w przeciwnym bowiem razie wnioski $ 


te uwzględnione nie będą. 


II. W razie niedojścia do skutku w pierwszym terminie. Ogólne Zebranie odbę- || 
' dzie się w drugim terminie tegoż dnia (16 września 1917 r.) i w tejże sali o g. 3-ej pe f 


południu i bez względu na ilość przybyłych będzie prawomocne. ($ 113 Ustawy). BS 
iV. Zarząd uprasza pp. Członków o zabranie ze sobą książeczek członkowskich, w celu 


przeprowadzenia kontroli przy wejściu na nalę. 
V. Z powodu zmiany adresów, Zarzą 


ycie na zebranie. 
Z A 


d nie jest w stanie doręczyć wszystkim Sto- 
warzyszonym specjalnych zawiadomień, za pośrednictwem więc niniejszego ogłoszenia prosi 
tych pp. Członków, któczy zawiadomień nie otrzymali o przyb 


Tom YTY 


Zawe» 


Ponieważ na. Zebraniu będą rozpatrywane sprawy pierwszorzędnege Ek B: 
znaczenia dla ogółu Stowarzyszonyeh, przeto Zarząd uprzejmie prosi wszystkich Członków a p 


| Kino Momus 


|| w Pogoni, ul. Nowọ:Pogońska 


. pod nowym zarządem. 
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Strzały amora 


śliczna fantazja w kolorach. 


Wojskowy w kłopocie 


Sobota d. 8 i Niedziela d. 9 Września r. b. 


e zero maa zdarzenie 


| Maks ekwilibrystą komiczny. 


Początek o godz. 3 po południn. 


| „Sjinks” 
w Sosnowcu. | 


- szej ludności krwawa dyzenterja. 
! AWnioskując ze sprzętów tego- 
rocznych uważać należy urodzaj 
"za pomyślny. . i. A 

' 2 iniejatywy ludzi dobrej woli 
wrganizowana zostaje we wsi 
Pińczyce ogniowa straż ochotni- 
sza, a na odbytym w tych dniach 
zebraniu powołano na prezesa 
staży p. Antoniego Grząsia i 
na kasjera p. Adama Będkow- 
skiego. Do zarządu weszli -pp. 
Tomasz Uchwast, Franciszek Ci- 
" chy, Mateusz Bajor, Antoni La- 
_ puś, Jan Stempel, Antoni No- 
“wak, Stanisław Szlęzak, Andrzej 


weł Nowak. 

> Co do składek: na straż, to 
wszyscy obywatele i gospodarze 
zgodzili się na dobrowolne opo- 
glatkowanie w ciągu jednego 
goku od. każdego domu mie- 
fięcznie po marce z fenigami. 
3 Wasz. 


= 


NC 


Z kraju. 


~ Kursa odbudowy kraju. W~ 
roku bieżącym, podobnie jak w 


foku ubiegłym, rada główna 
opiekuńcza organizuje kursa od- 
budowy miast, miasteczek i wsi 
polskich. | 
; Na ten cel rada główna prze- 


14 
$ 
|. ( 
Ef) 


iKomunikat niemiecki. 
| BERLIN. Z głównej kwate- 
Ty donószą: ” 5 


Wschodnia widownia wojny. 
¿Front generała-feldmarszałka 
| lks. Leopolda Bawarskiego. 

i Przed frontem S-ej armji 
$rwa: w dalszym: ciągu pospie- 
szny odwrót rosjan w kierun- 
iu północnym i północo-wscho- 


Sa e prawi 


i 
i 


i Nad. Dźwiną nieprzyjaciel 
wpuścił swe silne stanowisko 
pt po Friedrichstadt. , 
| Liczba jeńców i zdobyczy, 
(która przy naszym szybkim 
mposuwaniu się naprzód nie mo- 
śgła być całkowicie stwierdzo- 
ma, wynosi: 120 oficerów, prze: 
jszło 7500 szeregowców, 180 


‘armat, 200 karabinów maszy- 


nowych, kilka samochodów 0- 


 „pancerzonych í bardzo liczne 
amaterjały wojenne wszelkiego 
rodzaju. | 

|. Na froncie żachodnim, jak 
donosi komunikat, wszystkie 
ataki anglików i francuzów zo- 
stały odparte. 

8. tdi 


Sensacja t 


Bendkowski, Jan Ociepka i Pa- 


AORA EE ROES A N FERODO RASOWY ZE NZURYRNZASZÓDO 
We wtorek 4 Września 1917 r. i dni następne. 


To=on...! czu Człowiek - Sfinks 


Wzruszająca tragedja życiowa w 5 częściach, odegrana przez najlepszych artystów amerykańskich. 
W roli głównej występuje słynna artystka 


wi elce sensacyjnydr. krymina|- 
ny w 4 cz. długości 1800 m. 


Kolej trybowa ciekawe zdjęcie z natury. 
Ceny miejsc: 50 pf. 75 pf. i 1 mk. Loża 6 mk. Kupon do loży 1.50 pf. 


KIMBALL-YOUN G. 


Z 


Pierwszy raz w Sosnowcu! 


Obraz oieszył się wielkim powodzeniem w „Palais da Glace“ w Warszawie. 


znaczyła wydziałowi budowlane- 
mu 16,000 marek. 


Proces „szpiegów*. W Skier- 
niewicach przed sądem niemie- 
ckim toczył się. proces bandy 
„rzekomych szpiegów“, areszto- 
wanych za wymuszanie pienię- 
dzy. Przeszło 30 świadków po- 
szkodowanych zeznało, że ucze- 
stnicy tej bandy zgłaszali się 
do nich i kazali sobie dawać 
pieniądze za „niewydanie*. 5 
oskarżonych przyznało. się do 
winy, 3 się wyparło. Sąd skazał: 
Pinkusa Lachmana na 4 lata 
więzienia, P. Aleksandra na 6 
miesięcy, Lejzora Pińczewskiego, 
na półtora roku, Symchę Szym- 
kiewicza na 1 i pół roku, Bery- 
sia Lachmanna na 6 miesięcy, 
Mirje Szymkiewiczową na 4 
miesiące, „Stacha* Orłowskiego 
na 3 i pół lata i „Jędrka* Bo- 


„rowskiego na 1 i pół roku. Ma- 


nes Lachmann został uwolniony. 
Są jeszcze i tacy. W nie- 


. dzielę przybył na Jasną Górę 


pewien pielgrzym, który przed 
wejściem do świątyni Jasnogór: 
skiej zdjął nowe ubuwie i poda- 
rował je żebraczce, która zosta” 
ła wprost ołśniona tym koszto- 
wnym dziś prezentem, a  pieł- 
grzym boso wszedł do świątyni 
Pańskiej. 


[A 


i a > s 
Komunikat austrjacki 

donosi między innymi: | 

Monte San Gabriele stał się 
wczorajszego ranka ponownie 


" ośrodkiem wzmagania się, pro- 


wadzonego z. największą za- 
giętością,. À 


„. Nieprzyjaciel przypuszcza 
"wciąż szturmy do wiepikholić, 


który kilkakrotnie wpadał w 


jego ręce, by wkrótce potym 


przejść zaowu w posiadanie 
naszej sławnej piechoty, . . 
dika, prowadzona zobydwu 
stron z.jednakową zaciętością, 
trwa aż do obecnej chwili 
z niemniejszą siłą. 


Na froncie ryskim. 
SZTOKHOLM. (WAT). Pet, 


. Ag. tel. donosi: Donoszą do Pe- 


tersburga, że w zatoce  ryskiej 
pojawiła się flota niemiecka. 
Według ostatnich wiadomości, 
wyłom, dokonany w ciągu ostat- 
nich dwóch dni na froncie ry: 
skim, mierzy 60 wiorst  szero- 


kości; 


+ 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski. 


OWA, 


Rówel i Witebsk 
ewakuowane. 


HAGA. Do „Daily Mail* do” 
noszą: 

Rewel i Witebsk oraz cały 
pas terytorjum, położony mię: 
dzy tymi miastami, zostały 
ewakuowane z powodów woj: 
skowych. 


‘Odwrót armji 
rosyjskiej zagrożony. 


HAGA. „Morning Post“ do- 
nosi z Petersburga: 

, Przekroczenie Dźwiny . przez 
wojska niemieckie oraz zdoby- 
cie Rygi zagraża bezpośrednio 
połączeniom Xil-ej armji rosyj” 
skiej z Petersburgiem. 

Dowództwo. czyni wszełkie 
be ika by zapobiec katastro- 
e. 


Panika w Rosji. 


„ SZTOKHOLM. W. pałacu Ma>- 


ryjskim w Petersburgu odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
rosyjskiej Rady ministrów, zwo- 
lane w, cełu omówienia sytuacji 
na frontach. «. 

"Zapadła uchwała, że ewakua 
cję: Petersburga rozpocząć nale- 
ży niezwłocznie i czynić to na 
wielką skalę. 

Wbrew. rozmaitym innym pro” 
jektom, 'na przyszłą- siedzibę 
rządu wybrano: Moskwę. 


| Daszyński prezesem 
„Koła polskiego. 


KRAKÓW. W związku z ustą- 
pieniem prezesa Koła polskiego, 
dr, Łazarskiego, na stanowisko 
to wysunęły się dwie kandyda- 
tury: dr. Głąbińskiego (n. d.) i 


« Daszyńskiego (p. p. s-d.). 


: Konserwatyści -odrzucają sta- 
nowczo wszelką możliwość wej- 
ścia w kompromis z kandydatu- 
rą Głąbińskiego, natomiast ` go- 
towi są oddać swe- głosy Da- 
szyńskiemu. UG a 

Wobec tego uchodzi niemal 
za rzecz pewną, że Daszyński 
wybrany będzie., jednogłośnie 
prezesem Koła polskiego. 


AAANAAANARAN 
Drożdże 


codziennie swieże 4 mk. za 
funt pruski i 15 fen. za łut, 


J. B, Reiss, 


Sosnowiec, Targowa, 8. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca. 


| Park Sielecki 


W niedziele 9 września 


Koncert) 
Grfiestry kop. „W i f to r*| 
w Milowicacfi. | 

Początek o godz. 4-ej po poł. 


List gończy. 


` Robotnik Adam Wy lężek 
z Ujejsca powiatu będzińskiego, 
urodzony 12 kwietnia 1896 r., 
wzrostu średniego, blond, oczy 
szare, ukradł u służącego Karo- 


- la Karolczyka w Chiczy pod We- 


gliczynem powiatu Jędrzejow- 
skiego, 400 rubli i zbiegł. 
 Upraszam o ściganie obwinio- 
nego i destawienie do tutejsze- 
go więzienia sądowego z wia- 
domością do 2 J. 989117. 
Będzin, 30 sierpnia 1917 r. 
- Pierwszy prokurator 
w zast. Jeszke. 


w o 
CZYTAJ 
Celem przygotowania sil urzędniczych 
do służby administracyjn. w Krol. Pol- 
skim rozpoczną się d. 15 września br 


Kursy przygotowawcze 


dia młodzieży płci obojga w Fachowej 
Szkole dia biurowców Kołłątaja Ne 3, 


z programem następującym: 
WIADOMOŚCI OGÓLNE O PRA- 
WIE, z działem: 


Stosunek prawa do morałnośeł i rem 
ligji, źródła i znaczenie prawa, 


PRAWO PUBLICZNE, z działem: 


prawo polityczne. administracyjne, 
międzynarodowe, iinansowe, karne. 
PRAWO PRYWATNE, z działem: 
Zekres działania prywatnego, prawo 
cywilne, osobowe, iamilijne, rzeczowe, 
6 zobowiązaniach, spadkowe, hypotecz- 
ne, handlowe i wekslowe. 


SĄDOWNICTWO z działem: 


Prawo materjaine i formalne, ustrój 
sądów, postępowanie przed sądami 
cywilnymi i karnymi, sądy specjalne. 


PRZEPISY BUDOWLANE, . 
OCHRONA ZABYTKÓW, 
DZIENNIKARSTWO, 
HYGJENA I CHOROBY ZA- 

Jej KAŻNE, 
RACHUNKOWOŚĆ PAŃ- 
STWOWA | HANDLOWA 

STENOGRAFJA, 
EKONOMJA POLITYCZNA. 


Ponieważ liczba uczni jest ściśle ogra= 
riiczoną, uprasza się o rychłe zapisy. 


Warunki na miejseu. 


OOOO 


NAD PROGRAM. NAD PROGRAM. | | 


Jestem Meyer 


arcywesoła farsa w 3-ch częściach || | 
odegrana przez artyst. wiedeńskich. § 


komiczny. EE" 


| 


8 miecięczno kursy dla ochreniarek ; | 


C. STRZELEGKIEJ 


Zapisy kandydatek od 15 | 

września od 4 — 6 w | 

Kancelarii Szkoły Hacdlowej | | 
Dęblińska 1, i 


Wykłady w godz. popołud- | 
niowych od 1 października. |: 


Potrzebny na praktykę chło pt 8 


do maszyny wiadów 
mość w Redakcji. j ; 


Nagroda 30 marek. 
Zsbłąkała się 1 września no polach. prao: | 
czyckich suka wyżlica ponteria, wabi bir | 
Dora, nieduża, błałe z bronzowemi łatami. | : 

lad zaginął koło Biewierza, uprasza się za 
powyższym wynagrodzeniem o odprowsdze» | 
nie do domu państwa Błeszyńekich w | 
Sarnowie, 

Kro u, Szycia i Haftu No” 
Szkoła Kakowikie) Dęblińska 7, 
Zapis uczennie codziennie, Można się prý»: 
dke i dobrze nauczyć satuki krejczej, 


Umeblowany poko | 


|| 


w czystym domu z elektrycznym oświetle- | 
niem w Będzinie zaraz do wynajęcia, Wie- | 
domość w Aministracji „Iskry, w Będzie 
nie. 


Pianino sprzedam | 


księgarnia Zmigroda Będzin, | 
F użego słonecznego || 

P oszukuję pokoju przy Rodzinie i 
z oświetleniem w Śródmieściu. Wiadomość: 
w Redakcji. b 
ji 


Elek rotechnik in; pariy. | 


ką, Znajomość języka niemieckiego i frane | 
euskiego, "i 


„a 


zdolni Ślusarze 6 | 


„Potrzebni uczniowie do termi 
nu. Zakłady Mechaniczne J. Kruszyński | 
Wiejska, 5* i £ i 


OR? ALA, SENN 
Osoba z patentem. | 

konserwatorjum udziela lekcji gry sg | 

pianowej. Wisdomość w redakcji. 


A nanezyciel filo 
Poszukiwany is pecjalista | 
w łacinie dla przygołowania 8 klasjsty do 
matury, Wiadomość w „Iskrze*, “ 

do sprzedania różne 


. a 
Okazyjnie meble i przedmioty 
domowego użytku, ramy do stszenia 

ranek i fortepjan Małeckiego. Wiadomeść 
uł. Starososnowiecka Na 23 I  piątzo, 
gdzie piekarnia p. Pewckeora, , n 


Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego. 


